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C iiiuptaća mt «v ^lsl«
N a u n a  p o l s k a  i j r z o d u | w  ś w i e c i e

d z i ę k i  n a s z y m  g e n i a l n y m  r o d a k u r n
Spowiedź pub iczna

W  lipcu roku bieżącego obrado 
wa,! w Oslo outami z kongresów 
matematycznych, zwoływanych 
kolejno w  różnych krajach co 
cztery lata.

Słowa padające na takim zjeź- 
ilzie uczonych ( mają swój ciężar 
właściwy, fcardro poważny. Minę­
ły ju t  te czasy, kieay mąż nauki 
na kongresie wygłaszał, słabym, 
drżącym głosem referat i dokła­
dał starań, żeby go nikt nie ro­
zumiał prócz uzech teoiegóW —  
specjalistów. Kungres naukow­
ców staje się powoli jakąś bardzo 
wzruszającą spowiedzią publitz- 
ną

Epopea paszportowa.
Matymatyka polska, która zaj­

muje jak wiadomo pierwsze 
miejsce w nauce światowej, za­
dokumentowała świeżo to swoje 
stanowidko na wielkim zjeździe 
międzynarodowym.

Uczeni wszelkiego gatunku na­
ogół nie cieszą się |j oparciem 
władz. Są to ludzie, Którzy lUDią 
duzo myśleć, a gdy ktoć zacznie 
rozumować, to niewiadomo ni­
gdy co z tego wyniknie. Lepiej icn 
izolować. Przynajmniej w grani­
cach Jednego państwa. Słynną 
już jest epopeja paszportowa 
poiskich matematyków, których 
nie chciano wypuścić na kon­
gres do Oslo

Trzeba się liczyć z kazaym gro 
szem —  panowie matematycy —  
mówiouo im wszędzie i odmawia­
no paszportu.

Wrtszc.e w  sprawę tę wdało 
się poselstwo norweskie i na in­
terwencję dyplomatyczną przed­
stawicieli Norwegii paszporty 
polskim uczonym wydano-

Jednakże matematycy polscy 
okazali zupełny brak Bprytu Mo 
gli przecież otrzymać paszporty 
W ciągu paru godzin. Użyć trzeba 
było drobnego podstępu —  po 
prostu zataić prawdziwy cel po­
dróży. Można .było , powiedzieć, 
że profesorowie: Sierpiński, Za 

„yejnba, Wilkosz, .5 Steinhaus. Bo­
nach i inni startują w Oslo w  
zawodach lekKoatletycznych A l­
bo, że nasi genialni matematycy 
jadą jako drużyna piłkaroka. Że­
by pomście się za Olimpiadę w 
Berlinie...

Królewska wiedza
Przeciętny śmiertelnik ma wro 

dzony respekt przed matematy­
ką. Wszal: to nauka trudna do 
zrozumienia, jest przy niej co 
niemiara łamania głewy. Ale za 
to już po kilku godzinach pracy 
nad tą iście królewską wiedzą, 
staje się jasnym, że jest ona nie­
omylna, że nie ma w  czas;e i prze 
strzeni niczego, cze«o nie mogło- 
by objąć jej pojęcie.

Ject najdokładniejszą wiedzą, 
wykluczającą wszelką omyłkę. 
Jest nauką o tym, co się rozumie 
samo przez się. Zagadnienia, któ­
rymi zajmują się matematycy 
oraz wyniki ich pirac, są z natu-

rzeczy księga zamaniętą dla 
laików. Zdając sobie sprawę z 
tej trudności, spróbujmy scha­
rakteryzować, choćby powierz­
chownie, działy matematyki, któ­
re uprawiają uczeni polscy

Zaszczytne uznanie
Matematyka polska doby dz.-

aiejszej znana jest bardzo zasz­
czytnie zagranicą. Nazwiska ma­
tematyków poiskich wymien.ane 
są nie tylko w specjalnych roz 
prawach przeznaczonych dla fa ­
chowców, ale także w podręczni­
kach naukowych. Matematyka 
polska odznacza się cichą, po- j 
zbawioną reklamy pracą VV ma­
tematycznej literaturze polskiej *j 
nie spotykamy tak olbrzymiej 
produkcji wielotomowych pod­
ręczników, licznych encyklope­
dycznych „Handbuchów" na naj­
bardziej specjaino tematy, setek 
czasopism, zbiorów popularnych 
opracowań najrozmaitszych dzie­
dzin matematyki. Ta proauKcja 
literacka, przeważnie niemiecka, 
stwarzając poważną propagandę 
nauce danego kraju, daje błędny 
obraz jej istotnegc znaczenia.

Swoisty czaf
Mat matyicn poistca nie ma tak 

bogatej literatury, lecz jak ża­
den inny kraj posiada szereg 
klasycznych podięczników i sze­
reg wyjątkowych książek od- 
zwierciadlających w całej pełni 
geniusz ich uczepych.

Polsicie Książki matematyczne 
posiadają zupełnie swoisty czar. 
Tak na przykład najbardziej skom 
plikowane zagadnienie matema­
tyczne są w  dziełach uczonych 
polskich traktowane z nieporów­
naną jasnością i są zawsze lite­
racko doskonale zbudowane. 
Dziwnym zbiegiem okoliczności 
Bzersza puoiicżnosc polska jest 
wyjątkowo mało obznajmiona z 
twórczością mistrzów polskiej 
matematyki Czym jest matema­
tyka doby dzisiejszej, jakie są 
jej możliwości i granice, wykła­

dają uczeni polscy w czasopiś­
mie: „Fundamenta Mathemati- 
cne".

Prawo do piękna
Uczeni polscy Mawiają mate­

matykę w jednym rzędzie z 
twórczością pcetjcką i arty­
styczną. Wymaga ona niemniej 
bujnej wyobraźni i ma takie sa­
mo prawa do piękna.

u i a r z m a n i e  

nieskończoności
Dziedzina ma tematyki, którą 

uprawiają matematycy polscy, 
jest tak zwana teoria mnogości 
wraz z jej licznymi zastosowa­
niami. Przedmiotem badań teorii 
mnogości są zbiory (czyli mnogo­
ści) a priede wszystkim zbiory 
nieskończone. Ujarzmia ona nie­
jako pojęcie nieskończoności i po 
Mada z wielu względów bardzo 
doniosłe znaczenie filozoficzne.

Pierwszy na świecie systema­
tyczny wykład uniwersytecki tej 
nauk. odbył się w Polsce 1 było to 
We Lwowie w  roku 1909, a wykła­
dającym był znakomity matema­
tyk, W acław  Sierpiński.

Świetna reprezentacja
Ażeoy ocenić roię, którą od-' 

grywała na kongresie w Oslo de­
legacja polska, oddajmy głos 
szwajcarskiej matematyczce, p. 
J. Piccard, która sprawozdanie 
swe z kongresu na łamach dzien­
nika „Feuille d‘avia de Neucha- 
tel" siaimutowała w  następują 
cy cpngób:

„Polska była świetnie (brillam- 
ment) reprezentowana przez twór 
cę sławnej warszawskiej Szkoły

Pierwszy zwierzyniec w Europie
pow stał w  r. 1752

Z ło w r o g i  b o żfek
K am ie n n a  figu ra  przynosi nieszczęście

Znany lekarz, dr. Collemond, o- 
powiada następujący, niezmiernie 
cieką »vy« fakt

Gustaw Le Bou, ogolme zna.

wszystkim, co pięknę lub orygi* 
nalne, z wdzięcznością przyjął 
niezwykły podarek. Nikt wów­
czas nie przypuszczał, że nhstęp-

ny badacz i psycholog, ofiarował ne wybory zakończą sie obraniem
Sadi Carnot‘owi, gdy ten był jesz­
cze ministrem finansów, małą 
statuetkę, wyobrażającą jakiegoś 
bożku indyjskiego. Statuetkę tę 
Le-Buu przywiózł z podróży po 
Indiach

—  Bożek ten ma swoją legendę 
—  rzekł Le Bou, wręczając Car* 
not‘owi podarek. —  Przez kilka 
wieków znajdował się w posiada­
niu dynastii krolow Kaażyrao. 

i Rajza, który darował mi go, mó- 
wił, że bóstwo to posiada niezwy­
kłą własność. Oto zawsze jeden z 

I członków rodziny, w której rosia* 
laniu jest statuetka —  dosięga 
dzięki wpływowi bóstwa Wyso­
kiej władzy i znaczenia, lecz 
vkrótee potem umiera gwaitow- 

| r.ą śmiercią. Ponieważ hinduski 
książę nie miał najmniejszej chę­
ci ulec podobnemu losowi, dał m.

Carnot‘a, jako prezydenta rzeczy- 
pospolitej. Tegoż samego dnia 
wieczorem Łe«Bou otrzymał od 
małżonki now< go prezydenta kart 
kę ze słowami: „bożek wywiera 
swój' wpływ".

Wkrótce wszyscy zapomnieli o 
induskim bożku. Le-Bou tylko, 
jakkolwiek pozoawiony'wszelkich  
przesądów, trwożył się nieraz o 
przyszłe losy swego przyjaciela. 
Obawy jogo uzasadnił wkrótce 
tragiczny zgon prezydenta. I wów 
czas jednak rodzina Carnofów  
nie paimętała o kamipnnym boż­
ku. Dopiero po śmierci pani Car­
not, dzieci jej znalazły w  testa­
mencie prośbę, a Dy w  JakiDąaf 
sposób wyzwoliły się z pod wpły* 
wu induskiego bóstwa. N a żonę 
prezydenta nadzwyczaj silne zro­
biło wrażenie podobieństwo lo- 

więc swą złowieszcza statuetkę,, sów jej męża z legendą, przywrą-
ja zaś, pociągnięty urokiem Ie 
gendy. jaka ją otacza przyjąłem  
dar chętnie. Jeżeli pan się nie 
lęka zaszczytów, lub gwałtownej 
śmierci —  kończył Le*Bou, zwra 
cając się do minfstra —  to może 
przyjmie pan tę pamiątkę oae 
mnie.

Sad; Carnot, zamiłowany we

f?ną do statuetki i, jakkolwiek 
nie zabobonra, pani Carnot głę­
boko uwierzyła w  ponury v'plyw  
kamiennej podobizny pogańskiego 
bóstwa.

Podróżuj samolotem

matematycznej, prof. Wacława 
Sierpińskiego i jego uczniów,
Którzy wszyscy przedstawili kon 
gresowi wyniki swej pracy nau­
kowej, dalej przez znakomitego 
matematyka lwowskiego, profeso­
ra Banacha, który również przy­
był w otoczeniu swych uczniów, 
przez genialnego profesora Za­
rembę z Karkowa i innych. W 
czasie obrad kongresu uchwalono 
jednomyślnie najbliższą kon for on 
cję topologiczną (zastosowanie 
(teorii „mnogości" do geometrii) 
zwołać do Warszawy w r. 1939.

Nazwbka...
Zdanie, że Polska matematyka 

dzisiaj przoduje, nie będzie goło­
słowne jeżeli wymienimy takie 
nazwiska, jak: Sierpiński, Zarem­
ba, Banacn, Wilkosz. Hoborski, 
Mazurkiewicz, Steinhaus, Łomnic 
ki, Nłkodym i wiele innych.

Nie możemy również pominąć 
jednego z najwybitniejszych twói 
ców nowoczesnej matematyki nie 
mieckiej, Po|aica Leona Lichten- 
steina, profesora uniwersytetu w 
Lipsko (zmarł przed trzema laty 
w Zakopanem). Sami Niemcy sta­
wiają go na równi z genialnym  
Laguanem i Helmholtzem, Po­
lak, Leon Lichlensteir, jest chlu- 
Dą nie tylko matematyki poiskiej i 
niemieckiej, ale jej wyb.tnym  
przedstawicielem całego świata 
naukowego.

Świdtowy rozgłos
Królowa nauk u „odo pała sobie 

widać tę ziemię. Gdy po latach 
niewoli Warszawa odzyskała skój 
unwer.-ytet, matematyka wybiła 
się w nim odra.au na pierwszy 
plan, zakwitła talentami profeso­
rów i uczniów, a po kilku latach 
pracy twórczej zdobyła sobie imię 
w świooie. I jakie imię!

Profesor Lefschetz, prezes Ame 
ric-an Mnthamatical Society mó­
wi, że nie ma biblioteki uniwersy­
teckiej w świece catym, gd^fsljy 
25 tomow naszych Fundamenta 
Mathęinaticwe piie były r o ^ ę j#  \ 
porządnie wybrudaome. Należy za­
znaczyć, że najbogatsze fundacje 
naukowe świata, przysyłają do 
nas na studia swoich matematy­
ków.

Ghoci-az matematyka czysta me 
jest nauką utylitarną, to jednak 
jej zastosoy/a - ia w technice do­
prowadziły do takien wynalazków, 
jak lotnictwo, radio i wiele in­
nych.

Matematyka ciała wiele ciału 
ludzkiemu, aie więcej jeszcze du­
szy: pozwoliła ogarnąć zarysy 
świata.

Szkota polska
Po przegranej młodzieży na 

turnieju susów i rzutów buchnę­
ły żale, oskarżenia, desperacja. 
Polaka przegrała, Polska jest 
u Komprc minowana. Przenigdy! 
Polska zajmuje dzisiaj na świecie 
izołowe miej-ace w dziedzinie tak 
waziiycn nauk, jak matematyka i 
fizyka,

Polska posilania obecnie wśród 
matematyków nie tylko najwybit­
niejsze jednostki, ale liczny, ror- 
gaiwBowauiy zespół ludzi odda­
nych z poświęceniem twórczej 
pracy naukowej, Polska posiada 
własną szkułę matematyczną.

Cieszące się teraz tak wielką 
popularnością zwierzyńce zaczę­
ły powstawać dopiero przed nie­
spełna 200 laty. Pierwszy z nich 
założony został w Wiedniu w  r 
1752. Inr.e miasta europejskie, 
spóźniły Bię w  stosunku do Wied 
nia o całe stulecie, skoro w  Lon­
dynie ,zwierzyniec powstał dopie­
ro w  r. 1825 a w  Berlinie nawet 
W 1844!

Publiczność odiazu odniosła 
się do nich z * 'd k ą  życzliwo­
ścią, poparły je instytucje nau­
kowe, to też coraz to w  innym 
mieście tworzono zwierzyńce, a 
dawniej powstałe bogacono no­
wymi okazami. Sposób trzymania 
w  nich zwierząt był wszędzie jed 
nakowy: fc- 'iw ano dla nich ma- 
cywne domy, odgradzając zwierzę 
ta dla bezpieczeństwa zwiedza­
jących kratami, i prętami z gru­
bego żelaza, '

Dopiero na przełomie ubie­
głego wieku wywołał przewrót

w  tej dziedzinie Niemiec Hagcn- 
beck, który zbudował coś w  ro­
dzaju zwierzęcego raju. Polegał 
on na cym głównie, że odtąd sta­
rano się zwięrzętojn stworzyć w  
zamknięciu icn naturaine warun­
ki istnienia. A te w ro n i- .le­
gały przede wszystkim na zapew­
nieniu zwierzętom świeżego po­
wietrza i możliwości ruchu. Dziś 
wszystkie zwierzyńce Świata są 
urządzone na tych właśnie pod­
stawach, bo nawet okazy pod­
zwrotnikowe wolą względną swo- 
Dodę niż dawna choćby nawet 
przegrzane ale ciasne p-miesz- 
czenia.

Dzięki temu zwierzyńce współ­
czesne służą nietylko do zaspoka 
jam a cieKawości ludzkiej ale 
stanowią wyraźny dowód przy­
chylnego odnoszenia się ludzi 
do zwierząi. Faktem jest w każ­
dym razie, że gdyby n: - zwierzyń 
c® i urządzane teras parKi natu­
ry niektóre gatunki zwierząt wy 
ginęłyby już datvc -

Najw.ększe orgm y świata
Najwięsze organy> na świecie 

znajdują się w kościele katedral- 
rym miasta Harlern w Holandii. 
Następne po men cc do wielkości, 
a największe w  Ameryce, są or­
gany świątyni mormodskiej w 
Salt LaKe City w  Utah. Zbudował 
je w  siódmym dziesiątku lat zeaz 
łego stulecia mormon Joseph Rl- 
oges, Waliończyk, a w później­
szych czasach pracowali naa ich 
udoskonaleniem Niels Johnson i 
Shure Johnson, obaj Szwedzi 
przed kuku laty zostały one prze 
budowane na nowo przez znaną 
firmę W . W . Kimball Co, wyrabia­
jącą instrumenty muzyczne. N a j­
więksi muzycy z całego świata 
przyjeżdżali do Ucahi umyślnie po 
to, aby je oglądrć i podziwiać za­
równo ze względu na wielkość, 
jak i na czystość tonu.

Organy te posiadają x górą pięć 
tysięcy rur różnej długości po­
cząwszy od ćwierci cala, aż do 
trzydziestu dwu stóp Jest w nich 
aż pięć klawiatur, stanowiących 
jakby zupełnie oddzielne organy z 
tonami orkiestry dątej w dodatku 
do tonów organowych Organy te 
poruszane są motorem eleictryez- 
nym o -ile dyvrunaątu koni, -Kon-; 
certy bezpłatne daje na nich dwa 
razy w tygodniu tamtejszy organi­

sta, p Mc. Clellan, a oprócz tegc 
co niedzielę o godzinie drugiej po 
południu słynny chór mormóriski, 
złożony z sześciuset osób, śpiewa 
pobożne pieśni przy dźwięrcach te­
go olbrzym* W  dniu t/m świąty­
nia zdolna pom.escić 8000 osob, 
mieści znacznie więcej.

Warto też wspomnieć o akuoty 
ce tego Dudynku. Jest ona niezwy­
kła. Przewodnik, oprowadzający 
podróżnych po świątyni, stawia 
zwiedzającego w  najdalszym rogu 
galerii i Każe pimie tłucnac, a 
sam uderza końcem ołówka o ław  
kę. Wówczas drugi przewodnik, 
znajdujący się u ołtarza, w  odle­
głości przynajmniej stu krokow, 
zaczyna mówić tonem zwykłym, 
najpierw, a potem coraz ciszej, aż 
wreszcie szpeze cichutko

—  Słychać każde słowo
Wreszcie mówi:
—  Teraz upuszczę szpilkę. Słu­

chajcie!
Puszcza szpilkę na posadzkę i 

słychać rzeczywiście, choć odle­
głość wynosi stód 260, Świą­
tynia, o której tutaj mowa, nazy­
wa się „Tabernacle" i jest dostęp 
na dla ludzi wszystkich wy

Szkoła dla starców
Amerykański lekarz, dr. W il­

liam Mac*Kiver, uruchomił ostat­
nio w Oklanamę City mezwyKłą 
uczelnię, mianowicie „szkołę dłu­
gowieczności". Do „uczelni" s ą , 
przyjmowane wyłącznie osoby, 
Które przeKroczyły 70 Kę, a zada­
niem szkoły jest nauczyć je, co na­
leży czynić, aby dożyć 100 lat. 
Mac*Kiver poucza swych pupilów, 
by jedli umiarkowanie, uprawia­
li z zamiłowania jakąś pracę, u- 
częszczali do teatrów, codziennie 
spacerowali bez względu na po­
godę i śledzili stale za biegiem1 
wypadków politycznych, zawierali 
liczne znajomości, nie narzekali 
na „zepsucie dzisiejszego pokole­
nia" i nie wspominali 0 „dawnych 
lepszych czasach".

Do szkoły zapisało się już z gó* 
rą 1000 osób Uczniowie „wyż­
szych klas" mają już po 90 lat, 
a jeden z „kończących uczelnię" 
ma 112 lat. Podobno odbywa co- 
dz;enr.ip 10-kilometrowe wyciecz­
ki.

Śpiew ające ryby
Rybacy szkoccy znają rybę dłu­

gą na pói metra, tłustą, nardzo 
smaczną w jedzeniu, która . gdy 
zostanie ziowiona w  sieć, wydaje 
ukrzyk. Gdy do s-ieci dostanie się 
większa ilość ryb, panuje wcale 
duży harmider. N a  rybaxach ten 
zbiorowy „krzyk" rybi me wywie­
ra żadnego wrażenia, natomiast 
przybysz, który po raz pierwszy 
ma możność usłyszenia go nie tyl 
ko jeM zdziwiony, ale tak oszo­
łomiony, że przez dłuższy czas 
nie chce wierzyć, aby był to istot 
nie „rybi krzyk".

Mieszkańcy Cejlonu mają tak­
że niebywałą atrakcję. Żyją w  
morzu muszle, które podczas od­
pływu morza, przy spokojnej pogo 
azie —  „śpiewają". Słyszy się 
często, jak rozlega się długo trwa 
jacy, delikatnie cieniowany, jak­
by dźwięk fletu. Ponieważ musz­
le me posiadają gardła, dżwięgi 
te wytwarzają swoimi skorupa­
mi. W  jeziorach Nowej Gwinei 
żyją ryby, które wydają z siebie 
po 2 lub 3 tony.
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Farrf /aand ftuszc?yc
Ferdynand Ru-szczyc urodził się 

7 roku 1870 w  Bohdanowie pod 
Fi lnem. Po ukończeniu gimna- 
ium oraz wydziału prawnego, 
stąpił w  roku 1392 do Akadem. ± 
7.tuk Pięknych w Petersburgu, 
'ratując przez lat pięć pod k erun 
°m znakomitego malarza Kuind- 

i, opuścił Ruszczyc tę uczelnię—  
T.ko zupełnie nieomal dojrzały 
rtysta. Podrożę nia Rugię, Rom- 
olra, a wreszcie do Paryża, Ber­
na, Monachi-um i Włoch wypeł- 
iają mu p-are lat następnych- W  
oku 1899 wystawia już jedinak w 
'arszawie, w  Towarzystwie Za • 
i ety Sztuk Pięknych (jeszcze w  
lach „Resursy"), obraz zatytu- 
*any „Ziemia", dziś znajdujący 

-ńę w Galerii Narodowej m. Lwo­
wa. W  następnym roku zostaje 

cate-nkłem cowa^zystwa „Sztuka"

do którego należeli podówczas 
również Wysp ausku, Cheimoński 
czy Stanisławski. Jednocześnie 
wyscępuje na inauguracyjnej wy­
stawie „Zachęty" z nowym dzie­
łem „Ballada", stanowiącym o-bac 
nie własność prywatną Pierwsze 
już te wystąpienia Ruszczyca w  
kraju charakteryzuje dziwna doj­
rzałość i świadomość celów, do 
których d ą ijł w swej sztuce. Zy­
skuje też nade r szybko całkowite 
uznanie krytyki i szacunek w  
świecie artystycznym. Pomimo to 
czuje się Rusz&yc najlepiej w 
Wilnie i rodzinnym swym Boh­
danowie, gdzie tworzy większość 
swych dzieł. Podejmuje już po­
dówczas pierwsze oróby poan.esn 
ma kultury art) stycznej W.Ina, w 
tak wiei-kim znajdującej się za- 
niedłwww-u Sproiwadwniie przez

Ruszczyc-a w roku 1903 wystawy 
„Sztuki" krakowskiej do Wilna, 
było pierwszym wyłomem w ogra­
niczeniu przez zaborców praw te­
go miasta do życia duchowego, do 
uczestniczenie w dziele budowy 
kultury narodowej polskiej.

W  roku 1904 opusizcza artysta 
swe strony rodzinne, aby łącznri-e 
ze Stiabruwskim, Krzyżanowskim 1 
Dunikowskim, kierować naucza­
niem w świeżo utworzonej W ar­
szawskiej SJkołe Sztuk Pięknych 
Ze stanowisku tego rezygnuje w 
roku 1907 na rzscz Akadem Kra­
kowskiej, w której obejmuje ma­
larstwo krajobrazowe. Niestety, 
przykre zatargi u mi emoź1 lwiej r 
mu pracę i zmuszają do opuszcze­
nia w  r. 1908 Krakowa, do które­
go już, pomimo ponawianych na­
stępnie prop-ozycyj. powrócić m.e 
chciał. Odtąd z wiastającym za­
pałem pracować miał dla ukocha­
nego swego mLusta —  Wilna, w 
krórym majoześeiej -przebywał, po­

siadając letnią jedynie pracownię 
w Bohdanowie.

Opuszczenie Krakowa stało się 
momentem przełomowym w ży­
ciu Ruszczyca. To „drugie życie" 
artysty jest stosunkowo mało zna 
ne, co uprawnia mnie, jak sądzę, 
do wykorzystania słów śwndka 
naocznego —  Czebława Jankow­
skiego „Nie widziało Wilno, pi­
sał Jankowski w lń l l  roku. wy­
stawy obrazów co się zowie; 
Ruszczyc ją zorganizował i urzą- 
aził Wystawiono „Lilię Wenedę"; 
Ruszczyc skomponował kostiumy, 
urządził całą npse - en - scene. 
Wydawano książki szablonowe; 
Ruszczyc nowe wydawnictwa oiy  
wił, wystylizował, podniósł, ma­
lując ©Kładki, zdobiąc tekst.. Zre 
formował Ruszczyc nawet afisze 
teatralne; mają dziś wygląd wy­
twornie europejski Dowiadu­
jemy się aaiej, iż Ruszczyc inter­
weniował wszędzie, gdzie rozpa­
noszył się zły smak i odczuwać 
się dawał brak kultury artystycz­

nej. N ie ominął nawet wileńskich 
„bazarów" dobroczynnych, czyli 
inaczej kiermaszy. Przy urządza­
niu ich potrafił osobiście kiero­
wać pracą stolaizy, tapicerów, 
kwiaciarek czy szwaczek

Gdy minęła wojna i nowe już 
Wilno odzyskało swój uniwersy- 
.tet nieczynny od tylu lat, Rusz­
czyc organizuje Wydział Sztuk 
Pięknych zostaje jego profeso­
rem. Niestety ok, roku 1933 cho­
roba przerywa mu pracę pedago­
giczną. Zostaje też honorowym 
jedynie dziekanem. Pomimo chwi 
lowej poprawy zdrowia, znakomi­
ty artysta nie mógł już odzyskać 
dawnych sił. 31 października 
1986 roku depesze ajencyjne do­
niosły o smutnym fakcie jego zgo 
nu, w  rodzinnym gnieździe —  
Bohdanowie.

Wilno zyskało w nim reforma­
tora i odnowiciela, który dźwignął 

j z uśpienia prowincjonalną mie­
ścinę, podnosząc do godności jed 

I nego z poważniejszych ośrodków

artystycznych Polski, podobnie 
jak to kiedyś, w  inny nieco spo­
sób, z* Krakowem uczynił Matej­
ko.

W  sztuce swej, ściślej w malar­
stwie, był Ruszczyc przedstawicie­
lem symbolizmu, czy jeśli kto wo­
li neo - romantyzmu, prądu, któ­
ry w  opitatnich kilkunastu latach
19-go stulecia przebiegł przez lite 
raturę i sztukę europejską, które­
mu w  naszym maiarstwie uległ1' 
naiwet Chęłmońsiki, Piechowski i 
Podkow iński, z którjm  związana 
jest „Młoda Polska".

Ze zbiorów publicznych najwię­
cej dzieł Ruszczyca posiada Mu­
zeum Narodowe w  Krakowie, 
wśród których wyróżnia idę „Baj­
ka zimowa". Muteum Narodowe 
w Warszawie posiada jeden obra u 
„Dwór w  Wiśniewie", Zachęta —  
„Potok wiosenny" oraz Bank Rol­
ny —  „Orkę". Katowice mają 
„Most", Lwów , Ziemię", Wilno 
„Nec margitus" —  ndech nie za­
tonie


